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OD R ED A K C Y I.
Upraszamy PP. Prenumeratorów, któ­

rzy wnieśli opłatę kwartalną, o nadesła­
nie takowej za kwartał następny.

Dla czego ogrodnictwo na tak nizkim sto­
pniu się u nas znajduje?

O gród, owa największa i najpierwsza ozdoba wiej­
skiej siedziby, owe miejsce rozkosznego wypoczynku, nie 
ty lko w życiu doczesnem, ale w życiu pozagrobowem 
obiecywane jako nagroda cnoty i pobożności,— w ostatnich 
czasach znalazł się. po największej części, na tej stopie, 
że mimowolnie zapytujem y się czy może on kiedykolwiek 
stać się pożytecznym, kiedy naw et przestał być przyje­
m nym . N atura m a swoje prawa, w skutek których nic 
wiecznem być nie może; drzewo rodzi się z ziarnka, ja k ­
by z jajeczka, wzrasta la t kilka, kwitnie, rozmnaża się 
nowemi ziarnkam i, starzeje się i obumiera. W  czasie wzro­
stu i istnienia swojego wymaga ręki starannej, znajomo­
ści praw fizyjologicznych; prowadzony według zasad 
przez ludzi umiejących zastosować praw dy nauki do po­
trzeb przez okoliczności wytworzonych, ogród prosperuje,

WRÓBEL.
Mówiąc O żniwach i zbiorach, które z największą troskli­

wością odbywać się winny, aby jak najmniej z nich uronić, czy 
nienależałoby otworzyć dyskussyi o bezwstydnym łupieżcy, o tej 
„zarazie skrzydlatej", nakoniec o wróblu.

.... „ponieważ go nazwać trzeba własnem imieniem."
Ale ja  przypuszczam, że dyskussya byłaby niepotrzebną.
Już o tym żarłocznym wróblu wypowiedziano wszystko 

co tylko dobrego i złego wyobrazić sobie można. Nie żałowali 
go wcale obmówcy, a najżarliwsi przyjaciele wynieśli pochwała­
mi pod obłoki.

Pierwsi nie pochlebiają mu wcale, lecz ostre wypowiada­
ją  prawdy: pomiędzy pięknem ptastwem Bożem, nie od­
znacza się w powietrzu, jest barwy ciemnej, i kształtów cięż­
kich. Nie śpiewa lecz krzyczy i wrzeszczy sposobem najnieprzy­
jemniejszym. Czem jest zresztą przy innych? Ogrody i sady są 
jego własnością; rozpościera się w nich jak pan, rządzi niemi, 
wypędzając wszystkie cudowne drobne skrzydlate owady, któ­
rych obecności znieść nie może obok siebie. Pustoszy łany zbo­
ża, psuje wiśnie i porzeczki, nadgryza i niszczy owoce, wytrząsa 
ziarno z konopi, wyrywa płatki kielicha niektórych kwiatów, do 
upojenia pije sok z winogron, objada kitki flanc, zwłaszcza grosz­
ku, kukuruzy, uprzedza zbiory prosa, słoneczniku, jęczmienia 
i t. p. które młóci na pniu nim je  zwiozą do stodół, do których 
wciska się zuchwale biesiadując co się zowie, osłabia ule, obja­
dając pracowitych i spokojnych jego mieszkańców, wkrada się do 
ołębników, karmiąc się ziarnem rzuconem dla gołębi, sadowi się
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przynosi korzyści, odpowiada swojemu przeznaczeniu, jest 
ozdobą, miejscem wypoczynku po pracy, źródłem z k tó ­
rego pewne czerpać można dochody; pozostawiony loso­
wi^ zamienia się w miejsce nieporządku, drzewa dziczeją, 
traw niki znikają, całość gospodarstwa na pierwszym 
zaraz ki*oku przedstawia się w stanie upadku.

Zamiłowanie w ogrodnictwie, tak przed la ty  u nas 
powszechne, w ostatnich latach zmniejszyło się bardzo; 
rozliczne na to oddziałały powody: założone w dawnych 
wiekach, zastosowane do wielkich obszarów, do znacznych 
środków, jakiem i naówczas rozporządzali właściciele, obe­
cnie ze zm ianą stosunków, z odpadnięciem folwarków, 
awulsów, pozostały w swoich obszarach i stały się rze­
czywistym ciężarem; utrzym ać ich w należytym  stanie 
niepodobna; rolnik, k tó ry  w daw nych czasach nic nie ko­
sztował, stał się nie tylko drogim, ale użycie go do ogro­
du ważne bardzo może spowodować szkody, przez oderw a­
nie rąk od pracy w polu, gdzie rozliczne roboty, tysią­
cznych wym agają starań. Oprócz tego ogród, jako wyraz 
w etymologii swojej, stał się rzeczy wistem kłamstwem; 
w skutek bowiem wytępienia lasów, ogrodzenie jest tak 
kosztownem, że w wielu miejscach staje się prawie nie- 
możliwem. Bolesne też wrażenie sprawiają takie rozgro- 
dzone ogrody na um yśle przejeżdżającego; trzoda chlewna, 
konie, bydło swobodnie buja sobie po tern zadziczałem 
pastwisku, obciera się o drzewo, obrusza korzenie, w yła­
muje młodocianne krzewy. Dodajmy do tego niesumien- 
ność ludzką, wrodzoną chęć wyrządzenia szkody, niepo- 
szanowanie cudzej własności w ypływające z nizkiego sta-

pomiędzy drobiem podwórza w godzinach karmienia, pobierając 
przymuszoną dziesięcinę z rzuconego mu ziarna. Krótko mówiąc: jest 
wszędzie śmiały, przedsiębierczy, żarłoczny, mając się zawsze za 
coś ważnego, niszcząc żeby niszczyć, mnożąc się jak  zielsko, któ­
rego nigdy nie braknie.

Chwalcy wróbla nie ustępują ganiącym. Odkrywają w nim 
tysiące przymiotów; znajdują go bardzo miłym, usłużnym i uży­
tecznym do najwyższego stopnia. Chętnie przebaczają mu nie­
które jego przywary, żalą się że tak niesprawiedliwie staje się 
często celem obmowy, pogardy jednych, drugich surowości. W ię­
żą go bez miłosierdzia, obcinają skrzydła, dręczą, męczą; robią 
z niego co tylko chcą, uważając za proletaryjusza rodu ptasiego 
wróbla, którego przyroda udarowała rzadką przenikliwością, któ­
rego zmysł stowarzyszania się jest istotnie braterskim. P rzy ­
patrzcie się jednak z jaką przyjemnością i swobodą żyje wpośród 
nas. Z jakiem zadowolniem staje się naszym stołownikiem, przy­
jacielem naszych kochanych dzieci! A  potem te tkliwe powiast­
ki, które wzruszając nas, każą go kochać jak  siebie 'samych. 
Wreszcie czyliż wynagradzając nas nie świadczy nam niezmier­
nych przysług? Któż wypowiada wojnę nieustanną, zaciętą, tym 
nieskończenie drobnym, czyli raczej tym nieskończenie wielkim 
owadom? Cóż w porównaniu znaczy te kilka ziarn zjedzonych 
przez roztargnienie? Drobnostka, i nie wstydże wyrzucać mu ją
jako występek! . .

Przypatrzywszy się więc z dwóch stron widzicie, -że jest 
taż sama przesada, jednakowe uprzedzenie, widoczna stronność.

Jak  wszystkie stworzone istoty i wróbel ma oznaczone sta­
nowisko, wyłączną użyteczność, wskazaną rolę.

Tam gdzie go niema, czuć się daje jego brak, żałują odda­
lenia. Sprowadzają go zdaleka, pieszcząc się myślą, widzą peł-
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nu  oświaty, a dojdziemy do źródła z którego upadek ogro­
dów naszych wypłynął.

Ogród powinien koniecznie znajdować się pod kie­
runkiem pani domu; ona, przez wrodzony kobietom gust, 
przez wrodzone zamiłowanie porządku, przez nawyknie- 
nie trudnienia się szczegółami, kiedy mężczyzna ogółem 
całym musi być zajęty, właściwiej .może zająć się pracą 
przyjemną, a w wielu razach pożyteczną. W ynalezienie 
środków ciągnienia odpowiednich korzyści zależy od in- 
telligencyi i poznania rzeczywistych potrzeb przez osobę 
kierującą przedsięwzięciem. W dzisiejszych czasach, gdzie 
zadanie rolnika stało się tak trudnem , gdzie bezustannie 
walczyć trzeba ze wszelkiego rodzaju trudnościam i, gdzie 
fortuna wisi ty lko na włosku, każda praca obliczoną być 
musi na to, żeby stała się produkcyjną; niech nasze pa­
nie przyjm ą sobie za zasadę, że ich domowe potrzeby, 
osobiste w ydatki, mogą być zaspokojone własną ich p ra­
cą, a znajdą w ogrodach właściwe po tem u źródła. Cza­
su na to nie zabraknie, byleby tylko dobrej woli starczyło, 
a postępując w ytkniętą drogą do obranego celu, odpo­
wiednie możemy odnieść korzyści.

O branie drogi nie jest dziś trudne; obdarzeni klim a­
tem um iarkowanym , przy obecnej łatwości komunikacyi 
kolejami żelaznemi, łatw y znajdziemy odbyt na wszelkie 
produkta, które otrzym ać zdołam y, z zastrzeżeniem wszak­
że, ażeby jakością swoją odpowiadały potrzebie. Kto po­
by ł pewien czas w Warszawie, ten koniecznie zwrócić 
m usiał uwagę na ogromne wozy, ładowne pięknemi bia- 
łemi koszami, które odbywają podróż z dworca kolei że­
laznej Warszawsko*Wiedeńskiej, do dworca kolei Peter­
sburskiej; część pewna tego ładunku pozostaje w W ar­
szawie i wyładowywa się w okazałych sklepach na No­
wym Swiecie i na Krakowskiem Przedmieściu. Otóż w tych 
koszach przybyw ają do nas ze Szlązka wiśnie i czereśnie, 
jab łka  i gruszki, z W ęgier śliwki i winogrona. Pieniądz 
płynie przez naszą krainę, w z b o g a c a  c u d z o z ie m có w , a  s k a r ­
by nasze leżą m artwem i w ziemi, bo ich staranna ręka

nego nadziei, życzą pomyślnośoi; nie pa trą  na to co je , nie czy- j 
hają na pozbawienie go wolności; nie psują m u gniazd; je s t jak  
w raju . W ym agają ty lko  od niego nieustannej czynności, gor- ! 
liwości w spełn ian iu  obowiązków; żeby w staw ał późno, s z e d ł! 
spać wcześnie; żeby był niestrudzonym  pracownikiem , żeby upę- i 
dzał się za robotą , i odpow iedział najzupełniej ważnemu zajęciu, 
k tó re  mu powierzonem  zostało. R obią z niego urzędnika, straż 
p rzysięg łą  m ającą polecenie łow ienia  pewnych pustoszycieli n a ­
szych drzew  i roślin: nikom u wówczas nie przyszłaby myśl żeby 
mógł zapomnieć swojego rzem iosła, i nie troszcząc się o owady, 
k tóre mu polecono utrzym yw ać w najszczuplejszych granicach, 
stanąć samemu na czele łupieżców , najszkodliw szych i najg łod­
niejszych.

Tam  gdzie go już  niema, zdają się dokładniej pojmować 
jeszcze przeznaczoną m u rolę, próżnię k tó rąby  zostaw ił w około 
nas, gdyby m iał zniknąć zupełnie. Jak ą  przestrzeń  niezapełnioną 
znalazłoby się w stw orzonym  swiecie, gdyby  niepodobieństwem , 
W szechstw órca by ł zapom niał o nim ! O becny, przem ija niepo­
strzeżenie prawie; o żyjącym  z innem i pow iedzieć można przysło­
wiem: że wszystko żyć powinno, bo wiek złoty. Ziemia nie jest 
przeludnioną; znajdują się obszary dla wszystkich, a tem  samem 
i żywność dla wszystkich. W praw dzie  jest to chw ila drobnych 
apetytów , potrzeb ograniczonych, wszyscy ży ją wstrzemięźliwie; 
ale wstfzemięźliwość ta  znika w m iarę pow iększania się ludności, a 
praca przyczynia się ciągle do w zrostu produkcyi. Powiedziano 
słusznie: obok bochenka chleba, rodzi się zawsze człowiek. Tak 
dz:e;e się ze wszystkiem co otrzym ało d a r życia.

Z rzeczami k tóre mu służą za pożywienie, k tóre go wzmacnia­
ją , zwiększają się potrzeby, i pomnaża się ilość. A ni wróbel ani 
sam ica jego  nie wyjmują się z ogólnego p raw a. Jeżeli w ydarza 
się sposobność żyć hojniej, obficiej, tem  więcej zajm ują się w ygo­
dą, tem mniej się trudzą; wówczas radośniej się bawią, nie tro­
szcząc się bynajm niej o dopełnienie zobowiązań swoich. W ówczas 
dopiero widzimy dokładnie, że z użytecznego w róbla kiedy wy 
pełn iał religijnie i z potrzeby powinność, przechodzi nieznacznie 
do rzędu  nieużytecznych i szkodliwych. P od  w pływ em  pom yślno­
ści k tó ra  go zepsuła, rozw inęła się jego  żarłoczność, i k iedy wyma­
gania zaspakaja bez trudu , nie potrzebuje  starać  się o utrzym anie 
życia, wszędzie ma to czego chce, podobny do próżniaków  lub roz­
pustników  mających chleb gotowy, a naw et czemś więcej, bawi się 
ze stra tą  innych. Szkody zrządzone wówczas p rzez  niego ukazują 
się w całej ważności. Pasożyty k tó re  m iał wytępić, korzystają z je ­
go n iedbalstw a i gnuśności, m nożą się i objadają tak , że złe rozpo-

do życia nie powołała. Jeżeli się zastanowim y nad tem, 
że w porze kiedy owoc jest już dojrzałym , w ow ocar­
niach warszawskich za jedną, gruszkę, czy to krajową, 
czy z zagranicy sprowadzoną, zapłacić trzeba 3, 5 i 10 
kopiejek, k tóra to cena podnosi się jeszcze w m iarę zbli­
żania się zimy, mimowolnie zapytujem y, co się dzieje z na- 
szemi ogrodami, dla czego skarby tak znaczne wychodzą 
za granicę, dla czego owoc jest ty lko dostępnym dla lu ­
dzi bogatych, którym  w ydatek rub la naw et dziennie nie 
stanowi różnicy; d la czego drzewa nasze dziczeją, dla cze­
go sady zamieniają się w pastwiska lub orne pola? Ośmie­
limy się odpowiedzieć, że dla tej prostej przyczyny, że 
w wielu miejscach zostały zaniedbanemi, że się kierują 
właściciele fałszywą zasadą, k tóra streszcza się w tych 
ogólnikowych wyrazach: Nieopłaci się! P raw da, ogród źle 
utrzym any, źle prowadzony, nie może się opłacać; w ym a­
ga on troskliwej ręki, pewnych wiadomości i cokolwiek 
nakładu. W szystko to są warunki, które po dojrzałej rozw a­
dze, rolnik znajdzie dla siebie dostępnemi, jeżeli zwłaszcza 
w domu własnym napotka pomoc i zachętę. Pod tym  
względem kto wie czy nie największe zachodzą trudności; 
zazwyczaj podwójne gospodarstwo, szczególnie też w dzi­
siejszych czasach trudności robotnika i braku odpowie­
dnich zasobów, staje się powodem niesnasek domowych, 
które nareszcie kończą się ze szkodą przedm iotu sporu. 
Jeżeli jednak w każdym razie powiemy: nieopiaca się, n a J 
przykład hodowla drobiu, trzody chlewnej, ogrodnictwo, 
pszczolnictwo, jedwabnictwo, dojdziemy do tego, że samo 
tylko gospodarstwo zbożowe stanowi by t rolnika; tym  
sposobem dobrowolnie zacieśniamy sferę działaniania ko­
biecego, które przecie doprowadzić może do pożądanych 
rezultatów, jeżeli, ma się rozumieć, w postępowaniu zacho­
waną będzie oględność i poprzestawanie na małein.

Nizki stan ogrodów7 daje sm utne wyobrażenie o ca­
łości gospodarstwa; utrzym anie go jednak w porządku 
p ro w a d z i za so b ą  k o sz ta , a  że d z iś  k a ż d y  o g lą d a ć  się mu-
si za siebie i patrzeć przed siebie, nic więc dziwnego, że

ściera się właśnie bezskutecznością zaradczego środka, k tóry  m nie­
mano najwłaściwszym  do pokonania go.

K iedy rzeczy tak sto ją,pow stają gw ałtow nie na mojego w7róbla, 
oskarżają go, naznaczają cenę za jego  głowę, skazują na w ytępie­
nie: to już  nie raz było, to dziś dzieje się w A ustralii.

Czego człowiek chce, tego z łatw ością się pozbywa, zwłaszcza 
co mu robi przykrość, albo przypraw ia o s t ra tę .  Ju ż  oddaw na 
w A ustralii niem a wilków, nie byłoby także ani jednego  lisa, gdyby 
ich nie sprow adzano z innych krajów, i nie zajmow7ano się ich pie­
lęgnowaniem  w interesie koniecznym tresow ania koni myśliwskich 
(k tó re  są rów nież najlepsze do potrzeb wojennych i zwyczajnego 
użytku), a tem samem służyć mogą jako środki hygieniczne dla pe­
wnych klass towarzystwa, u trzym ując je  w sile, odwadze i zdrowiu.

Jeżeli się nieprzeszkadza rozm nażaniu w róbla, rodzina jego  
w krótce staje się przerażającą liczbą, nawet zaraź liw ą. Lecz jeże- 
ii usilnie ścigać go będziemy i niszczyć, to znowu dojdziem y do 
ostateczności, przesady innego rodzaju.

W tenczas, istotnie na k ró tk i term in, opiew ają zwycięztwo, 
winszują sobie pozbycia się klęski. Jednakże  doświadczenie w k ró t­
ce głośno przem aw iać będzie za skazanym , i żal niedługo nastąpi 
po radości.

Nie pomnę gdzie czytałem  opow iadanie, k tó re  dotąd tkw i 
w mej pamięci.

„M ahom et, skazując na śmierć w róbla, i na wycięcie tvszyst- 
kie drzew a m ogące mu służyć za schronienie, stał się przyczyną za­
tra ty  roślinności najurodzajniejszych okolic, do k tórych  w cisnęła się 
jego nauka. M ezopotamija, P ersy ja , Arabijaszczęśliwa, Syryja, a póź­
niej nieco połnocna A fryka: H iszpanija pożegnała się na zawsze ze 
swoją dawną żyznością." N ie powtórzę z W łocham i, jeżeli to nie 
prawdziwe, przynajm niej dobrze obmyślane, przecież przesada za 
mocna. Sam fak t skazania na śm ierć w róbla nie miał zapew ne tak  
niepom iernej doniosłości o jakiej wTspom inają, chyba, gdyby w ró ­
bel, ulegając klątw ie wydanej na niego przez proroka, m iał w ładzę 
rzucić przekleństw o na ogrom ne przestrzenie z k tórych go w ypę­
dzono ohydnie.

A le wszyscy m ogli czytać podobnie ja k  ja  czytałem , to p raw ­
dziwe zdarzenie: że A nglija, P rusy, W ęgry  ijBadeńskie, ustanow iw ­
szy w ynagrodzenie za w yniszczenie w róbli, uznały  potrzebę usta­
now ienia innego za pow rót i opiekę nad  ich  rozmnożeniem, aby za- 
biezpieczyć się przeciw  spustoszeniom  gąsienic.

W idoczną jest rzeczą że stawano za i przeciw  co do wróbli. 
O pozycyja była gw ałtow ną i silną. Jeżeli za byłoby słusznem, to
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ten pierwszy szczegół gospodarski, to miejsce ozdoby 
i wytchnienia, idzie w zaniedbanie. Dodajmy jeszcze, ze 
gospodarz wszystek czas ma zajęty w rozległym m ajątku, 
musi załatwiać interesa, walczyć ze wszystkiemi moral- 
nemi i m ateryjalnem i trudnościam i, a dziwić się przesta­
niemy, że ogrody zeszły do tego stanu, na jakim  się 
obecnie znajdują.

Widząc jednak, że rolnictwo ożywia się stopniowo, 
że rany przez różne klęski zadane, podgajać się zaczyna­
ją, nie wątpim y, że przyjdzie kolej na ogrody, które po­
siadają prawo by tu  i gwałtownie o niego _ się dopomi­
nają. W  tym  celu, jak  w wielu innych, pojedyncze siły 
nie wystarczają. Stowarzyszenie ogrodnicze jest koniecznem; 
widzimy jak  tego rodzaju instytucyje korzystnie podzia­
łały  na ogół rolnictwa, jak rozwinęły każdą gałęz. Gdy- 
by ludzie' stojący na czele instytucyi będących w życiu, 
jak  Spółka Jechvabnicza, projektowane, a niedoszłe jesz­
cze do skutku Stowarzyszenie Pszczolarzy, zjednoczyły się 
w jedno i przybrały  do tego Ogrodnictwo, koło_ ktorego 
właśnie dwa pierwsze gromadzić się powinny, me w ątpi­
m y, że błogie ztąd w yrosłyby owoce, ożywiłyby się no­
we arteryje, którem i swobodniej krążyłyby ożywcze 
soki.

Nim to jednak nastąpi, a nie przypuszczamy żeby 
nastąpiło rychło, widząc jak  instytucyje istniejące drze­
mią sobie z braku  poparcia ogólnego, albo nowe zapro­
jektow ane spoczywają w letargu, powinniśmy działać, 
chociażby naw et drobnem i pojedynczemi siłami. JViusimy 
wr tern, jak  i w większej części naszych przedsięwzięć szu­
kać wzorów u sąsiadów, lub  dalszych nawet, u ludzi przo­
dujących w cywilizaeyi. Dziś każdy ciągnie się do ziemi, 
bo ona jedna ty lko przedstawia zatrudnienie łatwe na 
pozór, d la tych zwłaszcza którzy go zblizka me znają, 
mogące dać możność utrzym ania życia, z tego .powodu 
rzucają się ludzie bez dostatecznych zasobów m ateryjal- 
nych i in tellektualnych w wir kłopotów, wśród którego pę-

przeciw  kon ieczn ie b y ło b y  w  b łę d z ie  i vi
słuszność? gdzie  praw da? . , ,

S zu k alib y śm y  je j d arem n ie  w  p o rz ą d k u  obecnych  w yobrażeń . 
C h cąc  je  w ynaleźć , trz e b a  gdzie indzie j ich  szukać i do innye  i

drZW,praw dkęaCi’sto tn ą  n ap o tk ać  m ożna w e d łu g  m ego zd an ia  w  tym  
aforyzm ie: trze b a  w rób li, ale n ie  trz e b a  ich  za  wiele.

W  istocie , p ta k  n ie  je s t  n ieuży tecznym ; ale u s łu g i je g o  m e m ają 
ta k  w ie lk ieg o  znaczenia, m ianow icie tam  g dzie  zb y t ła tw o  zyc 
m oże, tam  gdzie  s łodk ie  farniente je s t  d la  n ieg o  m ożebnem  i zw y- 
czajnem . Ito skosze  K a p u i zn iew ieścia łem i czynią na jdz ie ln ie jszych

Z b y teczn ą  ilo ść  w ró b li, m ożna u w ażać n iezap rzeczen ie  jak  
s łużących  d o b rze  p ła tn y c h  a n ie d b a ły c h  w  obow iązku . \ \  owczas 
sta ją  gie n ienasyconem i sto łow n ikam i, bezw stydnem i k o n su m e n ­
tam i, n a trę tn em i pasoży tam i, n ależąc do  dom u zupe łn ie  ta c  j.iv
m yszy  i szczury . , , , „

Z u p e łn y  ich  b rak , p o zbaw iłby  nas w y łącznych  u s lu 0 , y 
p e łn ian y ch  p rzez  n ich , i w kró tce  d o tk liw ą  pon ieślibyśm y szkodę.

B aczyć w iec pow inn iśm y na to , ab y  rozm nażan ie  ich  u tr z y ­
m ać w  g ran icach , ja k ie  nam  ty lk o  dośw iadczen ie  w skazać może, 
żeby  u s łu g i ich  zb y t d ro g o  nas n ie  kosz tow ały , lu b  żebyśm y się 
n ie  pozbaw ili ko rzyśc i czuć się  dającej w u tra c ie  ich  czynnej 
pom ocy k tó re j p o trz e b u ją  n ieodb ic ie  nasze po la , sad y _ i o g ro u y . 
W  istocie , n ie  m ożna, n ie  p o d o b n a  ob liczyć je j, an i oznaczyc 
m ia ry  lu b  n a tu ry  rzeczyw istych  u s łu g , n iesionych  ro ln ic tw u  przez 
p ta k i. P rz y p u szc za ją  je d n a k , i w ie rzą  lu b o  m e u p ie ra ją  się 
w  tw ie rd zen iu , że g d y b y  rozum niej op iek o w an o  się ow adozercze- 
m i p takam i, m oglibyśm y ła tw iej obejść się  bez u s łu g  w róbla. 
B y ć  m oże; m ożnaby  aprobow ać. J e d n a k ż e  je s t  fak t k tó ry b y  n a ­
leża ło  w ziąć na u w agę: że n ap o ty k am y  w ró b le  w e w szystk ich
k ra ja c h  s ta re g o  lą d u  g dzie  ro sn ą  zboża, a m e n a p o ty k a  się ich 
w cale tam  g dzie  ich  n iem a. T o  spostrzeżen ie  zaw dzięczam y bon- 
n in iem u i kom m odorow i B illings. O s ta tn i w sk azu je  rz e k ę  w  b y -  
b e ry i w p ad a jąc ą  do L en y , ja k o  o sta tn i k ra n ie c  zam ieszkan ia  t e ­
g o  p ta k a , p rzy d a jąc : „ O d  p ięciu  la t n ap o ty k a  się w ró b la  w  ty ch  
s tro n ac h , to  je s t  od  czasu  ja k  zaczęto u p ra w ia ć  tam  zboze.“  .

J a k ż e  tę  rzecz  w y t ło m a c z y ć  sobie? C zy h zb y  p rzypuśc ić  
okoliczność, że tam  g d z ie  je s t  zboże, tam  p rz y la ła  i w ró b e l ab y  
<to ch ro n ić  p rze d  g ro źn y m  n ap ad em  je d n e g o  lu b  w ięcej ro d za ju  
ow adów , stanow iących  u lu b io n e  jeg o  pożyw ien ie .

F a k t  ten  nie by łb y  jedynym ; zna laz łoby  się ich  da leko  w ię­
cej w  h is to ry i n a tu ra ln e j, gdzie się u k az u je  opatrznościow o. A lbo  
m oże w  z iarn ie  zbożow em  w ró b e l lu b u je  się is to tn ie . J a  b y łb y m

dzą i odurzeni wypadkam i, oplątani sieciami lichwy 
i nieprawej spekulacyi, ocucają się na dnie przepaści 
z której już wydobyć się nie są w stanie. Każdemu, m ło­
dym  zwłaszcza, chciałoby się rządzić na wielkich obsza­
rach i używać darów Bożych bez wielkiej pracy, bez 
wielkich mozołów; gdyby zamiast tego zastosowali zatru­
dnienie do siły posiadanych zasobów, gdyby zamiast ca­
łości gospodarstwa wzięli jego części, jałowiejące gałęzie 
nowym pokryłyby się owocem. Znaliśmy w 1 rusach 
Wschodnich m ajątek ziemski, adm inistrow any przez wdo­
wę z dwoma synami; gospodarstwern rolnerp rządziła m a­
tka; jeden syn trzym ał ogród, drugi propinacyję, i tym  
sposobem dochodzili do coraz większych korzyści.

Chcąc prowadzić ogrodnictwo na wysoką stopę, chcąc 
ciągnąć z niego odpowiednie korzyści, trzeba się znac na 
tent rzemiośle; przyłożyć się do osobistej pracy, po na j­
większej części ręcznej. Wiadomości odpowiednich nabyć 
trudno, są one własnością samouczków, którzy błądząc 
w ciemnościach, działając na traf, rzadko kiedy odpowie­
dzieć potrafią przyjętem u na siebie zadaniu, Gdziez bo­
wiem nabrać mogą tak  potrzebnego dla nich wykształce­
nia. Nabywają go ty lko  przez tradycyję, stosują dawne 
doświadczenia, jak  gdyby nauka nie postąpiła am  na 
krok w ciągu wieków całych, jak  gdyby prawa fizyjolo0u 
roślin stosowane w ogrodnictwie, nie zmieniły całego sy­
stematic postępowania. To wszystko dla ogrodnikow na­
szych jest obcem; właściciele większych m ajątków pusz- 

1 czają w niepamięć to, co nie przynosi natychmiastowej 
korzyści, ogrody znikają z w idnokręgu i obawiać się na- 

| ieży żeby ogrodnictwo nie zeszło do tego stanu, w ja ­
k im ’ niespodzianie znalazło się gospodarstwo rybne. W tym  
m ałym  na pozór, a ważnym w gruncie rzeczy przedm io­
cie zacząć trzeba ab ovo-, n a u k a  od samych jej początków, 
niewielkie stosunkowo ofiary, a ogrodnictwo odżywiać się 
zacznie.

We Francyi, w owym błogosławionym kraju  wszel-

ice v ersa . G d z ie ż  w ięc j e s t ' raczej za  p ierw szym  w nioskiem ,

^  j^ C o K lw fe k b ą d ź , 'w ra c a m  do tego  co pow iedzia łem : n a leży  
 ,1 — : m-onionph r n7.mnażn.nie sie w ro-

J Z j  v\ i  a u r i m  X . t

pow strzym yw ać w u za sad n io n y ch  g ran icach  rozm naża m e się w ró ­
b la , k tó reg o  z b y t liczne ro d z in y  są z łem  m eom ylnem . N c a

^ F a m i l i a r n y  do n a tręc tw a , je s t  gościem  w szystk ich  m iejsc za­
m ieszkałych . T o  u p o d o b an ie  w naszych  dom ach  i p iz y le ^ ło -  
ściach n a jb liż szy ch , u ła tw ia  b a rd zo  czuw anie  n a d  ich p lem ieniem , 
k ie ro w an ie  ich  rozw ojem , w sp ie ran ie  po części ich  w ychow ani ,  
p odo b n ie  ja k  innego  d ro b iu  i w y łap y w an ie  w łaśn ie w ch w ili,

kiCdy W pierw 6 m m  z ^ c z ę C m ó w ić  o g n iazd ach  sz tucznych , ju ż  je  
poddaw ano  w rób lom , k tó re  n ie  d a jąc  się p rosie , ch ę tn ie  w nich 
zam ieszk iw ały . B y ły  bow iem  da lek o  w ygodn ie jsze  i lep iej z b u ­
dow ane n iż te , k tó re b y  z tru d e m  s a m e  sobie u rz ą d z iły . Z aw ie­
szają się w zd łu ż  m urów  lu b  budow li. Z w ykle ro b ią  jo , z g a n ­
ków  lu b  d zb an k ó w  z w ypalonej g liny , g ru b eg o  p ia sk u , w k tó ry ch  
na p ręd c e  u rząd za ją  g n iazd a . S am ica  sk ła d a  ja jk a  ^ s i a d y  w anie 
7aw sze n ie o m y ln e , i m a łe  w ychow ują  się z e  to  roskosz.
W  m łodości w idzia łem  ich  m nóstw o; zna łem  lu d z i k tó rz y  ze stu  
gn iazd  w y b iera li m łode . N ie  raz  ich d o ty k a łem , strzeg ąc  p iln ie aby 
niedoroTli kom m uniści, n ie  zab ie ra li ich  u k rad k ie m . Je d n a k ż e  
jeże li n ie  będz ie  się  p iln o w a ło  g n iazd , m łode opuszczą je  często­
kroć p rze d  czasem  d o stan ia  się  w ręce  k u ch a rza . A n  J
za trzym ać i zm usić ojca i m a tk ę  zeby  je  d o b ize  żyw iły  do po 
t r z e b u T  d o jrza ło śc i, zw yk le  obcina  się  im  sk rzy d ła . Z a trzy m an e  
siła  konieczności, i żyw ione p rzez  ro d zicó w  c iąg le  ow adam i, ty  - 
ko ow adam i! m uszą tern sam em  w ypełn iać  czynnie pow inność, 
z d a le k o  w iększą korzyśc ią  n iż  zw ykle d la  w szelkiego ro d za ju  ro-

! * ■  7 r P S o w . S ł ' . , v o j e  k o rzy sc lp ew n e ; 
toczvć N a jp rz ó d  w yniszczen ie  w ielk iej ilości ow adow , b ę d ą ­
c y c h  j e d y n e m  pożyw ieniem  m ło d y c h . P o  w tó re , uw o ln ien ie  od

traw y , ró w n ie  sm acznej ja k  o rto lan y  i skow ronk i.
N ic  w iec p rostszego  n ad  p o w strzy m an ie  zbytecznego_ i o z  

p len ian ia  aT ^w rS bli; ty m  sposobem , u n ik a  s.ę podw ójnej n ie d o ­
godności: m ieć ich za w iele lu b  m e m .ec w cale . ^
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kiej inicyjatywy, ogrodnictwo jest na wysokim stopniu 
rozwoju; u nas naw et widzimy tśgo przykład, pójdźmy 
do zakładu braci Bardet, przypatrzm y się tym  pysznym 
okazom, pieszczącym oko przechodnia, policzmy te wszyst­
kie odm iany kartofli, wszelkich warzyw i owoców wy­
produkow anych w kilko-morgowym ogrodzie za rogatką 
Belwederską, i zapytajm y się dla czego przykład ten tak 
mało znajduje naśladowców? Dziesięć cieplarni nie mogą 
nastarczyć żądaniom kwiatów i nowalij; szkółki drzew owo­
cowych rozrzucają szczepy uszlachetnione, a ziemia od­
powiednią podniesiona k u ltu rą  sypie szczodrze okazami 
na  wszelkie zasługującemi pochwały. Panowie Bardet swo­
ją  pracą, a naszem uznaniem, pięknej dorobili się fo rtu ­
ny; czas byłby, żeby za to co kraj dla nich złożył, od­
wdzięczyli się krajowi, ażeby tak rozległą wiedzę rozsze­
rzyli pomiędzy tymi, którzy nie mieli sposobności na­
brania jej na rodzinnej zagrodzie. Powodzenie nakłada 
pewne obowiązki, panowie Bardet powinniby przyjm o­
wać na naukę młodych ludzi, którzy nauczywszy się 
prowadzenia ogrodów warzywnych, owocowych i roślin 
cieplarnianych, wskazaliby jeszcze m łodym  adeptom ta j­
niki ważniejsze, w których ukrytem i są sposoby podno­
szenia zamożności pracą, intelligencyją, wytrwałością. Są­
dzimy, że starania ze strony właścicieli ziemskich czynio­
ne w celu pomieszczenia na naukę za odpowiedniem wy­
nagrodzeniem nie byłyby daremnemi, a kandydatów  zna­
leźć nie trudno. W każdym m ajątku znajdą się drobniejsi 
oficyjaliści, którzy obarczeni rodziną, nie wiedzą w któ 
rą stronę obrócić dzieci; praca ręczna gruba, już dla nich 
jest nie ponętną, chcieliby ich promować wyżej; między 
tem i znajdzie się odpowiedni kantyngens młodzieży, któ­
rej należałoby podać rękę pomocy, z w arunkiem  odsłu­
żenia się za daną naukę. Sądzimy, że dostarczenie kil- 
koletnich środków utrzym ania dla ludzi naw ykłych do 
pizestawania na małem, łatwiej i prędzej pożądane mo­
że wydać owoce, aniżeli kosztowne stypenda uniwersy­
teckie.

' Rzucamy te kilka myśli w tern przekonaniu, że p a­
dną na urodzajną ziemię i odpowiednie wydadzą plony.

Badanie ziem ornych Wołynia, Ukrainy
i Podola,

W vpadkow o niemal dostała mi się przed  rokiem  praca b a r­
dzo ważna pana Kopista, chem ika fachowego, k tóry  z polece­
nia, b. M inistra austr., A lfred a  hr. Potockiego, rozb ierał zie­
mie orne W ołynia, U krainy  i P odola. E laborat ten ud erza  w iel­
ką. dokładnością, m otywa zaś w konkluzyi i poglądy tak  zgodne 
z zapatryw aniam i się własnej p rak tyk i kilkunastoletniej wśród 
okolic rozbieranych, niedaw ały  mi spokoju lecz nagliły , aby na­
bytkiem  tym ze” wszech m iar szacownym podzielić się jak  naj­
prędzej z naszą publicznością, k tóra, ja k  to się sam w roku ze­
szłym przekonałem , w okolicach Czarnego O straw ia, W ojtow ice 
(nad koleją żelazną W ołoszyską) i K upiela, łaknęła , że się tak 
wyrażę, podobnych objaśnień, użalając się na swoje cudownie na 
oko piękne ziemie, iż nie tak  rodziły , jakby  m ogły, jakby  po­
winny.

P o  zniesieniu się listownem z autorem  tych  analiz, zreda­
gowanych w języku  niem ieckim , otrzym ałem  pozwolenie ogłosze- 
szenia ich po polsku d la  w szystkich naszych ziemian, za co i sam 
niewypowiedzianie wdzięcznym jestem  autorowi, i za co, niew ąt- 
pię, publiczność nasza te  same uczucia podzieli tak  d la ich auto­
ra  rów nie ja k  i prom otora ich, ponieważ powtarzam , je s t to pod 
każdym  względem ważna d la  nas praca. B ardzo m ało mamy do­
tąd  rozbiorów  naszej ziemi w podobnym  rodzaju, zestawionych 
zaś razem ja k  tu trzech najcelniejszych ziem naszych ^porów ny­
wanych z najurodzajniejszem i w sąsiednich krajach, nigdzie nie 
napotykałem .

P rzed  czterema laty złożyłem sam w ce lu  podobnego zasto­
sowania w D yrekcyi C entralnego Tow arzystw a G ospodarczego 
dla W . K s. Poznańskiego kilka prób w arstw y poivierzchni ró- 
dzajnej z P o d o la  i Bukowiny, ale rozbiory  ich niezostały dotąd 
°głoszone w Ziem ianinie Poznańskim .

Jak o  niefachowy poruczam  tłom aczenie swoje do łaskaw e­
go przejrzenia oraz korrekcyi zasłużonem u w rolnictw ie naszem 

• ^.re^ torowi In sty tu tu  M arym ontskiego, Sew erynow i Zdzito- 
wiec temu, przytem poważam się złożyć M u jednocześnie nale- 
ne uznanie i podziękę w im ieniu starych  prak tyków  gospoda­

rzy, którzy niem ieli za m łodu sposobności poznania chemii rol­
niczej, a k tórzy  niedostatek ten niejednokrotnie w śród długiej 
p rak tyki uczuw ali, podziękę— mówię—za^ obznajm ianie nas za po­
średnictw em  T ygodnika niniejszego z coraz to nowemi odkrycia­
mi na drodze tej i z każdym  dniem  ważniejszej także dla nasze­
go k ra ju  wiedzy,

K u pociesze Czcigodnego D yrek to ra  niech mi razem  będzie 
wolno odwzajemnić się M u tą  pewno i dla niego przyjem ną wia­
domością, że fosforyty (w  postaci kości skam ieniałych), o korzy­
ściach których dla rolnictw a poucza nas właśnie w ostatnich te ­
gorocznych num erach T ygodn ika  Rolniczego, znajdują się z pe­
wnością, a podobno i obficie, w m ajątku Szarogrodzkim  ks. R o­
m ana Sanguszki wśród Podola, nad rzeczką M uraszką, wpa­
dającą do M urafy naddniestrzańskiej, pom iędzy pokładam i nie- 
przeczerpanem i, rów nież tyle przydatnego w rolnictw ie wapna 
muszlowego. M uszą fosforyty te, jako  powinowate z wapnem , m uszą 
być i po nad samą M urafą, toczącą swe nu rty  w łóżsku wapien- 
nem , a bez w ątpienia i po nad siostram i jej, zdążającem i do D n ie­
stru  pięknego, skoro i nad samym D niestrem  pokłady te ju ż  da­
wniej wyśledzono, o czern nas rów nież Szanowny D yrek to r w a rty ­
kule swym o fosforytach, w T ygodniku  drukow anym  zaw ia­
domią.

Czego bo tu  w śród tego arcy błogosławionego Podo la  n ie­
ma?! W ieleż to skarbów  sterczy tu na samej pow ierzchni, p ro ­
sząc się niem al o zużytkowanie, a jakże jeszcze daleko więcej 
znalazłoby się, poszukawszy głębiej?!

Sięgajm y przynajm niej po gotowe już, pod ręk ą  się znaj­
dujące, osobliwie gdy  ziemie tutejsze zasiłków  po trzebują, o czem 
poniższa p raca  pana K opista cyfram i i wagą, więc najargum en- 
talniej przekonyw ają.

D la niedow iarków  w ogóle, dla ru tynistów  jedynie , niebę- 
dą to może jeszcze dostateczne dowody; tych zatem odsyłam  po 
przekonanie się naocznie o skuteczności użycia fosfatów na pola 
podolskie do K alinów ki w powiecie W innickim  położonej nad  
sam ą drogą żelazną K ijow ska-O deską, gdzie je s t i stacyja tejże 
drogi. W łaściciel dzisiejszy tej K alinów ki, głośno znany w świę­
cie cukrow nianym , pan  L udw ik  W alkhoff, bo au to r podręcznika 
najpraktyczniejszego w tej gałęzi, sprow adził przed dwoma laty 
kilka wagonów fosfatów z ^gubernii K ursk iej, i uży ł takowych, 
na swoje g ru n ta . Skutkam i tego zastosowania nietylko sam w ła­
ściciel się delektuje, ale i wszyscy przejeżdżający d rogą, z m. K a­
linów ki do m. Janow a, nad k tó rą  g ru n ta  folwarczne Ivalinow ie- 
ckie leżą. I  mnie tam polecenie w yraźne zw iedzenia gospodar­
stwa w U ładów ce w początkach Lipca r. b. przeprow adzało. Nie 
byłem  w stanie, oczu swych oderwać od niew idzianych od b ar­
dzo daw na tak bujnych, nadm iar niem al siły w roli znam ienu- 
jącyeh urodzajów , zarówno kłosow ych (pszenicy i owsa) jako też 
buraków.

Szkoda, iż pan W alkhoff nie popisał po swych polach w tych 
miejscach: ^tu są zastósoicane fosfaty'.” lubo i bez tego skutki, onych 
d ługo  jeszcze będą uderzającem i dla tych wszystkich, k tórzy  
oglądać jo  są ciekawi, albowiem  wiadomo, iż fosfaty, rozsiane po 
rolach, w ytrzym ują w działaniu swem dość długo.

Postaram  się, zdać relacyją więcej szczegółową o użyciu fo­
sfatów w Kalinówce jeszcze w ciągu tego roku.

Gabryel Rakowicz.

R ozległy handel wywozowy głów nym  ziem iopłodem  tych 
prowincyi, przez siec kolei żelaznych ułatw iony, pow inienby prze- 
dewszystkiem  stać się silnym bodźcem, nietylko do staranniejsze­
go odkryw ania skarbów  samej ziemi, ale zarazem  przyczyniać się 
do wprow adzenia więcej racyjonalnego zagospodarow ania gruntów , 
od daw na z powodu niedostatecznego zw rotu  wycieńczonych.

O bok przykładów  postępu gospodarstw a rolnego innych 
krajów, może też obszerne plantacyje buraków  cukrow ych są po­
wodem, że i tu także starają się bliżej zapoznać z teoryjam i zw ro­
tu  pierw iastków , przez plony gruntom  zabranych. I  w rzeczy sa­
mej, nie trudno dostrzedz tu  i owdzie usiłow ania w .tym  kierun­
ku czynniejsze.

Jak ie  bowiem było dotychczasowe zagospodarow anie, ze 
względu na sta tykę rolniczą? P rzy  bliższem rozw ażeniu trudno- 
by niepoznać praw dziw ego stanu. W iadom o, i obecne stosunki 
pow inny to wyjaśnić, że z nawozów pomocniczych, wyjąwszy m o­
że popioły, praw ie żaden inny n iebył tu  używany. Sam  obornik, 
jeżeli tern mianem godzi się nazyw ać słomę, naw pół namoczoną, 
po części jeszcze -świeżą, n iedaje dostatecznego zw rotu  za plony. 
C zy więc m ożna było oczekiwać innego w ypadku, p rzy stosun­
kowo małej konsum cyi miejscowej płodów  tam  w yprodukow a­
nych, gdzie panuje zwyczaj prostej sprzedaży, bez żadnego albo 
bardzo mało znaczącego przem ysłow ego użycia m ateryi suro­
wych? Czem więc pokryć tak  ogrom ne niedobory? W praw dzie 
gospodarstwo przem ienne należycie uporządkow ane, jako przy­
spieszona przem iana pierw iastków , jako  dobra m etoda rozrab ia­
nia cząstek roli, m ożna wskazać za środek silniejszego je j wyzy­
skania; lecz pszenica, ży to , mięso, kości i t. d. wywiezione, zaw­
sze zostawiają brak pierw iastków  gruntow ych. Czem vv tym w zglę­
dzie jest wielkie m iasto dla prow incyi, tern się staje zachodnia 
E u ro p a  w zględem  okolic tutejszych.

W  obec w ysokiego znaczenia tego przedm iotu, w ażnem jest
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zadaniem rolników: obmyślić skuteczne środki, ktoreby na teraz 
i w przyszłości obfitsze zbiory zapewniały.

Doświadczenia rolniczo-chemiczne w nowszych czasach pow­
tarzane. które nam dają prawo do wyprowadzenia wniosków
0 prawidłowym biegu wegietacyi roślin, co raz więc ej stwier­
dzają podania naukowe, na których się praktycy nie po­
znali. Okazało się, że „teoryja” przez nich odpychana, utorowała 
drogę do ujęcia prawdy i wprowadzenia ważnych reform zba­
wiennych. Te ścisłe badania nie tylko dostarczyły pewniejszych 
podań, o chemiczno-fizyjologicznem znaczeniu każdego pierwia­
stku lecz,—co więcej jest pocieszającem—prawdziwe pojęcia roz­
szerzają w coraz obszerniejszym zakresie.

O ile tak doniosłe rolniczo-chemiczne zasady są dla kraju 
ważne, ze względu materyjalno-ekonomicznego, zaledwie daje się 
ocenić. W szelako uważamy to za łatwe do pojęcia, że wyjąwszy 
niewielu postępowych większych właścicieli ziemskich, jeszcze tu 
czas nienadszedł, do jakiegoś praktycznego zastosowania tych 
nauk. Niska cena ziemi, brak kapitału obiegowego, przeszkody 
w środkach komunikacyjnych, równie jak  nieświadomość a z nią 
zadowolenie z tego co jest: są zapewnie najbliższą przyczyną, że 
wartości takich podań niepojmowano. W  rzeczy samej, nie jeden 
więcej z przesądu niż trafnego obliczenia, obawia się nawet m a-1 
łego wydatku na knpno nawozu i przestaje na połowie plonu, 
gdy często się zdarza, że stosy ,,guana swojskiego” w miastach
1 wioskach powietrze zarażają, wody zaś studzienne czynią nie- 
zdatnemi do picia.

Dzięki jednak mądrej przezorności, życzliwych krajowi mę­
żów, wysoko w kraju postawionych, którzy biorąc inicyjatiyę 
w właściwym czasie, położyli zasługi wr rolnictwie i równie spra­
wiedliwie występują przeciw bezprawidłowemu niszczeniu lasów.

Powszechnie przyjęte pojęcia o żyzności gruntów, mianowi­
cie tutejszych, są nadzwyczaj nieoznaczone i bez wartości; również 
jak  mniemania w tym przedmiocie między rolnikami intełligen- 
tnemi panujące, dotąd są różne. Przeciw zasadzie, że plony zie­
mi są w najściślejszym związku z ilością pierwiastków pokarmo­
wych w niej obecnych, zwykle stawiają zarzut: że sam skład che­
miczny ziemi ornej nieobjaśnia jej dobroci, wcale niedaje wiaro- 
godnej miary do oznaczenia w ogóle wartości gruntów, jak ści­
sła ich klassyfikacyja wyfnaga. A le zważając, że nietylko sama 
ziemia, lecz jeszcze dwa inne środki (powietrze i woda) są wa­
runkami życia roślinnego; że one z sobą i jeszcze dwoma innemi 
czynnikami (ciepło i światło) zostając w rozlicznych stosunkach, 
różne także skutki wydają: łatwo przewidzić jakie trudności sta­
ją  na przeszkodzie, do podania naukowo uzasadnionej metody, na 
wszystkie przypadki wystarczającej. . (d. c. n.)

PROSO CUKROWE
(Sorgłrum sacc-Tiaraturn).

Nie ma tego złego, coby na dobre nie wyszło; to też 
w latach suchych, w których uczuwać się daje brak pa­
szy, rolnicy szukają, środków zaradczyfih, ażeby się za­
bezpieczyć przeciwko wszystkim z tego względu wypły- 
wającym stratom  i niedogodnościom. Jakkolw iek rok ze­
szły zaliczyć możemy do obfitych w paszę, nie mniej wa- 
żnem jednak wydaje się nam zwrócenie uwagi rolników 
na rośliny, które już zostały polecone, ale które w sku­
tek właśnie obfitości paszy poszły w zapomnienie. Jedną 
z takich jest Proso cukrowe chińskie (Sorghum saccha- 
ratum), wprowadzone przed dwudziestu la ty  do Europy, 
potem zarzucone; następnie Towarzystwo Cesarskie akli- 
matyzowania przypom niało o niem za pomocą rozdania 
nasion. Kilka słów o tej szacownej roślinie zdają się nam 
właściwemi w tem miejscu. Bierzemy je z dziennika 
dniezego i rolniczego angielskiego, który  zaczerpnął o niej 
wiadomości od rolnika, doświadczanego w uprawie sorgho : 
w Europie i Ameryce.

Zdaje się, że sorgho cukrowe bierze początek w p ó ł- : 
nocnych Chinach, jeżeli nie jako gatunek, to przynaj­
mniej jako odmiana, i ztam tąd rozeszła się po w szystkich; 
częściach Niebieskiego Państwa, w którem takie samo ma 
znaczenie jak  trzcina cukrowa w krajach międzyzwro- 
tnikowych. Roślina ta  odznacza się wysokim wzrostem, 
zielonością, k tó rą zachowuje naw et w czasie długotrw a­
łej suszy. Bogactwo cukru krystalicznego w niej zawar­
tego tak  zwróciło na siebie uwagę p. de M ontigny, ówcze­
snego konsula Francyi w Szangai, że uznał ją  jako na-

j  stępczynię trzciny cukrowej i w tym  charakterze nade- 
i słał nasienie do m inisterstwa rolnictwa. Nasienie to rozda­
no do kilku ogrodów botanicznych we Francyi i w Al- 
geryi, roślina wszędzie się udała i dzienniki nadały jej 
pewien rozgłos; ale wkrótce stare naw yknienia wzięły 
górę i przestano mówić o prosie cukrowem.

Inaczej rzecz poszła w Ameryce. W  r. 1754 p. Bro­
wne, agent Patent-Office, w Stanach Zjednoczonych, kazał 
zebrać pewną ilość ziarn sorgho, które rozdzielono po- 

\ międzv rozmaitych rolników za staraniem  rządu. Tak 
samo "jak ich poprzednicy fracuzcy, mało oni zwracali 
uwagi na roślinę nowo wprowadzoną, ale skoro dawny 
gubernator Karoliny Południowej, k tóry  lepiej um iał ją  
ocenić, okazał otrzym ane rezultaty, niebawem uznano, że 
przedstawia ona szacowny nabytek, jako roślina paste­
wna i jako roślina cukrodajna; i zaczęto upraw iać ją  
w Ameryce na wielką skalę. We Francyi i w Algeryi 
uznawano w niej roślinę zdatną do pędzenia okowity; 
w Ameryce zbierano z niej ziarno, paszę, wyrabiano cu­
kier, syropy, alkohol, ocet i piwo. W stanach Północno­

-Zachodnich, gdzie udaje się wybornie, blizko 367,000 
akrów (około 300,000 morgów) poświęcono uprawie tej 
rośliny w r. 1864, a cukier z sorgho w yrabiany, przed­
stawiał ważną cenę 4 %  liwra (około 20 kop. za funt) 
na targu w Chicago. Uznano jednak, że blizkość Stanów 
Południowych, gdzie prawdziwa trzcina cukrowa upra­
wianą jest na wielką skalę i prawie tym  samym kosztem, 
są przeszkodą ażeby upraw a sorgho mogła się opłacać; 
ograniczono się jednak na tem co jest najważniejszem, to 
jest upraw iano je jako roślinę pastewną pierwszego rzę­
du. Raport urzędowy wydziału rolnictwa w Stanach Zje­
dnoczonych zaznacza, że jako pożywienie dla dobytku, 
żadna roślina nie zbliża się, ani w jakości, ani w ilości 
części odżywnych, do prosa cukrowego, że żadna inna 
roślina nie daje z takiej przestrzeni i w takim  czasie ró­
wnej mu ilości paszy. I tak kiedy inne rośliny kłosowe 
wydają z akra 1 do \ l/ % tonu siana suchego, sorgho wy­
daje 2 do 9 tonn, stosunkowo do dobroci ziemi i stanu 
wilgoci.

Skoro rzecz idzie o uposażenie rolnictw a nową ro ­
śliną, należy mieć klim at na uwadze: otóż doświadczenie 
wykazało, że sorgho chińskie dojrzewa wszędzie tam  gdzie 
dojrzewa kukuruza. W północnych Chinach, gdzie zima 
jest ostra i długotrwała, sieją sorgho w rozsadnikach, 
'i rozsadzają je  ku końcowi Kwietnia, cokolwiek wcześniej 
lub cokolwiek później, stosownie do miejscowości i stanu 
pogody, na gruncie stosownie poprzednio upraw ionym  
i polewają cokolwiek w pierwszych dniach, póki się do­
brze nie przyjmie. Często mieszają nawóz do wody, ce­
lem przyśpieszenia wzrostu rośliny. Rozsadzanie to w y­
konywa się w rzędy odległe od siebie trzy  do czterech 
stóp, rośliny jednak w jednym  rzędzie nie więcej są od­
ległe jak  cali 10 od siebie, co przedstawia ogół 20,000 
roślin na morgu. W  ciągu wzrostu daje się dwa lub  trzy 
obredlenia korzystając z nich żeby zielsko zostało wyni- 
szczonem. Trzcina soi’glio zbiera się w początkach Listo­
pada; ale we W rześniu już przedaje się ona na  targach, 
ponieważ Chińczycy lubią żuć trzcinę zieloną i wysysać
z niej sok cukrowy.

W Ameryce zauważono ze proso cukrowe udaje się 
na wszystkich gruntach zdolnych do w ypłodu kukuruzy. 
G runta najuboższe, jeżeli mają głębokość odpowiednią 
i wystawione są na działania słońca, najlepiej nadają się 
pod uprawę sorgho. Nawodnienie bardzo byłoby przyda- 
tnem  dla tej rośliny, ale prawie niemożliwem jest ono 
w Ameryce. W ziemiach silnych i bogatych, sorgho ro ­
śnie do wysokości 17 do 20 stóp, i sądzą powszechnie, 
że mogłoby rosnąć więcej i obficiej wydawać liście, g d y ­
by można było polewać je  gnojówką, albo odchodam i 
kloaeznemi; ale równocześnie zwrócono uwagę, że rośli­
ny tak  silnie wyrośnięte mniejszy procent cukru zawie­
rają, aniżeli rośliny średnio rosnące i cukier z nich po­
chodzący trudniej się krystalizuje. G dyby więc rolnicy 
chcieli uprawiać sorgho jako roślinę cukrodajną musielj_
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b y  w ybierać ziemię piaszczystą, średnio u rodzajną  i b a r ­
dzo um iarkow anie używ ać naw ozu. Inaczej działać należy 
jeżeli się zam ierza o trzym ać paszę i w tak im  razie starać 
się trz e b a  o w zrost ja k  najw iększy.

W  A m eryce, sposób postępow ania różni się w wielu 
w zględach od sposobu w Chinach używanego. Zabiegli 
ro ln icy  zaczynają od nam oczenia ziarna w  ciągu dw u ­
dziestu  czterech godzin w  letn iej wodzie, do czego d o d a­
ją  jed n ą  uncy ję  sa le try  n a  siedm  gnrncy  w ody. N asien ie : 
w ilgo tne  posypu ją  gipsem , potem  sieje się w rzędy  na 
66 cen tym etrów  odległe (około 28 cali), a le  bardzo gę- 
sto, na dw a cen tym etry , roślina od rośliny. W  ty d z ie ń ; 
po zasianiu, obredla się pierw szy raz pom iędzy red lin a ­
m i, k tó re  się cokolw iek p rzysypu ją  ziemią, potem  o b re ­
d la  się pow tórnie, k iedy  rośliny  podniosą się cokolw iek 
w górę, ale un ikać trzeba  p rzysypyw ania  ziem ią roślin  
m łodocianych, poniew aż zwrócono uwagę, że korzenie 
w ypuszczane z niższych kolan  łodyg i lepiej się roz- J  

w ijają, skoro są w ystaw ione n a  powietrze. Skoro rośliny 
dosięgły wysokości trzech stóp, ścina się je  pierw szy raz; 
w la tach  zw yczajnych odrostk i puszczające się z każdej 
ro ślin y  dają  jeszcze dw a w yborne pokosy po traw u, oba 
ta k  obfite jak  pierwszy.

Z arzu t, jak i uczyniono w A ngli przeciw ko w prow a­
dzeniu prosa cukrow ego na  paszę jes t ten , że wtenczas 
w łaśnie przychodzi, k iedy  m am y siano z łąk  n a tu ra l­
n y ch  i koniczynę; ale jeżeli zw rócim y uw agę na tę  oko- 

* liczność, że p rodukcy ja  tej rośliny  jes t ogrom na, że jakość 
jej je s t  wyższą, a zwłaszcza jeżeli sobie przypom nim y, 
że obecnie m ożna przechow yw ać paszę zieloną za pom o­
cą prostego pakow ania  w doły , nie u lega  w ątpliw ości, że 
upow szechnienie tej ro śliny , m oże być  uw ażanem  jako 
m ożliw e i korzystne. Z iarno  bez zaprzeczenia w A nglii 
dojrzew ać nie może, m usiałoby  więc być sprow adzanem  
z k rajów  bardziej na  po łudn iu  położonych, co by łoby  
w ie lką  d la  ty ch  ostatn ich  korzyścią; ale sprow adzanie n a ­
sienia w dzisiejszych czasach nie może się nazyw ać prze- 
szkodą, i ta  uw aga zapewne nie p o ws trzy  m a I a by ro ln i­
ków, gd y b y  przekonanem i by li o dobroczynnych rezu lta ­
tach  jak ie  sorgho dać może.

P. Collins uzupełn ia  spostrzeżenia swoje następnem i 
uw agam i: W  A m eryce trzcina cukrow a poddana tłoczni 
we m łyn ie  cukrow ym , daje 70 na  sto soku i 30 na  100 
w łókna; 5 galionów  soku dają  1 ga lion  (cokolwiek więcej 
ja k  garn iec) syropu; czyli razem  33 ga liony  syropu z akra. 
Sposoby używ ane do -wydobywania cuk ru  z sy ropu  
sorghow ego, albo zam ieniania go n a  alkohol i p rzerab ia­
n ia  go na napój w yskokow y, są tak ie  sam e jak  w p rze­
rab ian iu  soku z trzc iny  cukrow ej; ale p. Colins zwraca 
uw agę równocześnie, że sorgho chińskie, z niewdadomej 
p rzyczyny  w yradza się w A m eryce, i że przem ysłow cy 
ze znacznem i trudnościam i oczyścić m ogą syrop z p ier­
w iastków  k leistych , szkodzących k rysta lizacy i cukru.

0 wpływie zimna na tworzenie się wełny.
W  jednym  z ostatnich num erów  „Jo u rn a l d ’A g ric -P ra t“. 

z r. z. podaje D r. H ek to r G eorge kilka ciekaw ych uw ag o w pły­
wie, jak i w yw iera zimno na tworzenie się w ełny. U w agi te, ze 
w zględu na^ aklim atyzacyję zw ierząt, posiadają, pom ijając nauko- 
wo-fizyjologiczne^ strony, i pew ną wartość praktyczną, mogą za­
tem  znaleźć pomieszczenie w  szpaltach T ygodnika Rolniczego.

Pom iędzy produktam i dostarczanem i przez zw ierzęta do­
mowe,^ m ów i D r. G eorge, wełna je s t jednym  z najszanowniej­
szych i najwięcej przez przem ysł poszukiw anych. Nic więc dzi­
wnego, że starają  ̂ się wszelkiem i środkam i nie tylko ulepszać J  

wełnę zw ierząt krajow ych, ale nawet w prow adzać nowe gatunki j 
zw ierząt w ydających w ełnę, jakiem i są: lam a, alpaga, wigoń e tc .! 
A le hodow cy narażeni bywają częstokroć na  zawód dosyć n ie ­
spodziew any: bo  ̂już  sama różnica klim atu zm ienia znacznie na- I 
tu rę  w ełny, _ a niekiedy zupełnie ją  przeradza. W ełn a  w takim  
razie zastąpiona bywa włoąem zupełnie innego gatunku i daleko 
niższej wartości handlow ej, a przez to cel aklim atyzacyi zupeł­
nie zostaje chybiony. T en  wpływ  klim atu czyli, mówiąc ściślej, 
tem peratury , na tw orzenie się i przeradzanie w ełny stw ierdzo­
n y  został przez liczne spostrzeżenia, k tóre tu  w k ilku  słowach 
przytoczym y.

A by  dobrze zrozum ieć te zmiany, pam iętać należy tę g łó ­
wną zasadę, że pokrycie w szelkich zw ierząt sk łada się z dwóch 
gatunków  włosa, zm iennych co do wzajemnego stosunku m iędzy 
sobą, odpowiednio do gatunku  zwierzęcia, lecz dających się utw o­
rzyć lub usunąć,^ podług  woli, posługując się w tym  celu różnemi 
w pływ am i, z k tórych  najważniejszym  je s t tem pera tu ra. P ie rw ­
szy z tych dwóch gatunków  włosa, je s t sztywny, połyskujący, 
dosyć gruby i ściśle do skóry przylegający; jest to sierć, k tórą  

| praw ie wyłącznie pokry ta  jest, w- zwyczajnych stosunkach, sk ó ­
ra  konia i wołu. D ru g i gatunek włosa, u k ry ty  pod pierw  
szym, odróżnia się tern, że je s t fryzowany, m iękki, więcej m ato­
wy ja k  siepć, i daleko od niej cieńszy: jest to wełna, k tórą p ra ­
wie wyłącznie pokryta je s t skóra owiec merynosów i kóz kasze- 
m irskicb. W iadom o o ile wełna więcej je s t w przem yśle poszu- 

! kiwana od sierci. W  samej rzeczy w ełna je s t  daleko cieńsza, 
karbuje się daleko łatw iej i je s t nieco chropow ata z pow odu pe­
w nych łuskow atych wyniosłości (pow stałych w skutek odrębne- 
go_ sposobu _ rozw ijania się tego gatunku włosa), a przez to ła ­
twiej daje się przerabiać na pilśń i różne tkaniny. W  tym  celu 
usuw a się też starannie wszelki włos g ru b y  i p rosty  za pomocą 
odrębnej m anipulacyi, z pom iędzy w ełny owiec, kóz, k ró li­
ków etc.

K ażdy może spraw dzić bez trudności, że nasze zw ierzęta 
domowe dostają z początkiem  zimy nowy włos, w yrastający po­
m iędzy siercią, celem zabezpieczenia zwierzęcia od zimna. Ten 
włos zimowy jest to wełna, k tóra znika z ukazaniem  się wiosen­
nego ciepła.

W eźm y kilka typów  zw ierząt domowych w celu zbadania 
przem ian, jak im  ulega ich pokrycie pod wpływem  zm iau tem pe­
ra tu ry ; doprow adzi nas to do k ilku  ciekawych faktów.

Zacząwszy od koni, widzimy, że skóra ich w naszym k li­
macie pokry ta  jest wyłącznie samą tylko siercią. Lecz przenieś­
my się w kraje zimne, przejdźm y do N orw egii, Laponii, Sy- 

j  beryi etc., a zobaczymy, że tam  sierć zupełnie praw ie znika pod 
grubym  pokładem  wełny, jak  u owiec, składającej się z włosów 

! kędzierzaw ych i tworzącej rzeczywiste runo. Taż sama skłon- 
i  ność daje się spostrzegać u dzikich koni A zyi i A m eryki; gdy- 
! byśmy chcieli hodować te konie dla w ełny, doznalibyśm y zaw o­
du, bo złapane i zam knięte w stajni tracą po kilku miesiącach 
nabite i kędzierzaw e runa  i pokryw ają się włosem po łysku ją­
cym i krótkim . J e s t  to sierć k tóra ukazuje się sama; wełna, 

;staw szy się bezużyteczną, znika. Dośw iadczono także na koniach 
indyjskich, pokrytych ja k  zw ykle siercią, że te  pokryw ają się 
wełną skoro zostaną przeniesione w góry  K aszem iru  i T ybetu , 
gdzie klim at, ja k  zwykle w górach, jest daleko zim niejszy niż 
w krajach płaskich. G dy  je  znowu przeprow adzim y w dolinę, 
wełna ta  znika.

Toż samo da się powiedzieć o psach indyjskich, k tó re  p rz e ­
niesione \r góry  T ybetańsk ie pokryw ają się wełną. I  odwrotnie 
psy, k tóre oddaw na przebyw ają w krajach  gorących, tracą na­
reszcie i sierć, ja k  np . pies gw inejski (zwany także egipskim , 
afrykańskim , tureckim , chińskim etc.).

Co do w ołu ciekawe szczegóły podał M. R aulin  w p o d ró ­
ży swojej po A m eryce. Oto, co zauważano w K ordylierach, gdzie 
woły znajdują się na wszelkich praw ie stopniach wyniosłości. 
Na wyniosłościach znacznych, gdzie tem peratura  średnia nie p rze­
nosi _9°— 10: Cels., zw ierzęta z ga tunkn  wołu pokry te  są włosem 
długim , ścisłym, nie przylegającym , czyli rzeczyw istą wełną. 
Niżej, tudzież w dolinach ciepłych, wełna znika, a pozostały 
włos je s t rzadk i i prosty, je s t to sierć (zw ierzęta takie znane są 
pod nazwiskiem  pelones). Nareszcie w okolicach bardzo gorących, 
skóra wołu staje się zupełnie naga (calongos), godnem  uwa<fi 
je s t  także, że nigdzie w krajach  zim nych nie spotykam y zwie­
rzą t nago-skórnych:

N aw et vve F rancy i dostrzegać się dają zupełnie odpow iada­
jące  przeobrażenia włosa, k tóre  tu  jednak  są przem ijające z po- 

| w odu nie dosyć wybitnych zmian klim atu, k tóre jednak  m ogły- 
! 6y być zupełnie ustalone, gdyby  w pływ  klim atu by ł więcej trw a- 
! ły. W  Owernii np. w ysyłają często cielęta na letnie pastw isko 
j  w góry. C ielęta te, po_ przebyciu sześciu miesięcy na wyżynach 
bardzo zimnych, zstępując w dolinę w połowie P aździern ika  po­
k ry te  są praw dziw ą w ełną, d ługą , karbow aną, puszystą, z u p e ł­
nie odm ienną od sierci, pokryw ającej zwierzęta, pozostałe w do- 

i linie.
Podobneż zm iany w skutek  tych samych wpływów dostrze 

gać się dają na owcy. Owce nasze pospolite pokryte są w praw ­
dzie przew ażnie wełną, ale m iędzy tą  ostatn ią trafia się coko l­
wiek sierci; sierć znika zupełnie u  m erynosów k tórych  wełna 
służyła już od X IV  w ieku do w yrobu sławnej Segowijskiej p rzę­
dzy. G rom ady m erynosów  hiszpańskich były  koczujące, to je s t 
latem  przepędzano je  na pastw isko w góry, i jeżeli rasa ta  tak 
dobrze przyjęła się i usta liła  we F rancyi, dużo zawdzięcza się 

J podobieństw u klim atu. N ie należy jednak  sądzić żeby w ełna m e­
rynosów m ogła się zupełnie oprzeć wpływowi klim atu. Za dowod 
na  to  posłużyć może ten fakt, że owce europejskie przeniesione 
do krajów  gorących (do P eru , Chili, w doliny A m eryki, do 
G w inei etc.) po _ upływ ie dłuższego lub  krótszego czasu tracą 
wełnę, a  pokryw ają się włosem krótkim , połyskującym , p rzy lega­
jącym , jednem  słowem siercią, a  w ełna n igdy  ju ż  nie wraca. T eż
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same przeobrażenia dostrzeżono na m erynosach przesionych przez 
A nglików  na niektóre wyspy oceanu południow ego.

°  K ozv nareszcie przedstaw iają zupełnie podobne zmiany sto­
sownie do klim atu. Najsłynniejsze z kóz, K aszem irskie, żyją w gó­
rach T ybetańskich, a zatem  w krainie bardzo zimnej. Pokrycie 
ich sk łada się praw ie wyłącznie z w ełny obfitej i bardzo  cien- 
kiei służącej do w yrobu niezrów nanych co do cienkości szalów; 
sierci u tych kóz zupełnie nie ma. G dy kozy te  przeniesiem y 
w dolinę, ilość w ełny się zmniejsza, a ilość sierci powiększa, przez
co wełna ich spada w cenie.

W  r. 1818 fabrykan t francuzki Ferneaut, postanowił w y­
drzeć Indyjom  w yłączny w yrób szalów i sprow adził znacznym 
kosztem  z T ybetu  grom adę kóz, k tó ra  m iała się stać początkiem  
rasy dającej w ełną po trzebną do fabrykacyi szalów we F rancyi. 
Lecz kozy T ybetańsk ie w yradzają się bardzo szybko we b ra n -  
Cyi, Inne" p róby  również były niepom yślne i musiano nareszcie 
w yfzec się zam iaru hodow ania kóz K aszem irskich, bo te nie 
m ogły dawać w ełny tak  cienkiej we Francyi, jak  w klim acie mi
właściwym. . . .

W ełn a  kóz znika zupełnie w krajach gorących, ja k  np. 
w n iek tó ry ch  skw arnych dolinach A m eryki i zastąpiona zostaje 
przez sierć.

Z tego wszystkiego cośmy wyż przytoczyli da się wycią- 
o-nąć dla hodowców bardzo jasny  wniosek, a m ianowicie, że sta­
ranne żywienie i pielęgnow anie zw ierząt wełnę produkujących 
nie są jedynem i w arunkam i ulepszenia runa. G dy chcemy akli- 
matyzować zw ierzęta exotyczne należy starać się 0 k lim at jak  
najwięcej zbliżony do rodzinnego; ale i co do zw ierząt krajo­
wych, tem peratura  ma bardzo ważne znaczenie. S ierć  y c
nazwana letniem  pokryciem  zw ierząt, a w ełna zimowem. N atu ra  
tern bogatszą daje na zimę odzież, im większe je s t zimno na k tó ­
re  zwierzę je s t narażone. N ależałoby zbadać jak i stopień najw yż­
szy zim na może zwierzę znosić bez szkody, a znając już  tę g ra ­
nicę, należałoby zbliżyć się do niej jak  najbardziej, a to w celu 
zniewolenia niejako zw ierzęcia do produkow ania w ełny w jak  
największej ilości i w ja k  najlepszym  gatunku. G óry  na rożnych 
stopniach w yniesienia posiadają wszelkie odcienia klim atu  i m o­
g łyby być najdogodniejszem  miejscem do doświadczeń, za k tó ­
rych pom yślny skutek m ożna zaręczyć, a k tó rych  ważności me 
potrzeba dowodzić.

KORESPOKDENCYJA.
Z  pod Szczekocin.

P rzypatrzm y  się uw ażnie naszemu prow adzeniu gospodarstw a, 
a spostrzeżem y praw ie z radością pilną dążność pod wielu w zglę­
dam i do postępu; znajdziem y wprowadzenie nie mało nowości i u- 
lepszeń tak  w polu ja k  w oborze, tak pom iędzy inw entarzem  żywym 
jak  rów nież i m artw ym , a jednak  nie dzieje się podług życzeń na­
szych— wdelu by-wa zawiedzionych w pokładanych nadziejach^ na­
k ład  łożony stracony, p rodukcyja upada, dochody coraz mniejsze, 
a z tąd  i gorliw ość w skutek niepowodzenia ostyga.

Zbadajm y to złe, szukajm y przyczyny sm utnego położenia! 
N ie jeden  z nas powie, że wszelkie zdania praw idłow o zastosowywał, 
uczciwie pracow ał, pilnow ał, nakładów  nie szczędził, a jednak 
w oczekiwaniu byw a zawiedzionym. Przyczyny tego sm utnego 
stanu są rozm aite— choro ba naszego ciała gospodarczego, przeważnie 
pochodząca z w ielu cierpień wewnętrznych i zew nętrznych; tym 
razem  niechże wykaże swój zarodek w ew nętrzny, którego przyczy­
ną czy prędzej, czy później do osłabienia, upadku całego^ ciała 
gospodarstwu prow adzić musi; nie wykazuję tu  rozrzutności, ani 
skąpstw a— ale ,bo jęsię  wobec wszystkich kollegów to wysłowić, coza- 
rodkiem  onym nazywam , żeby ich nie obrazić— lecz stało się, roz­
począłem — nasza ślepa p rak tyka  nas do tego kłopotliwego położe­
nia w prowadziła!

G ospodarujem y bez myśli, bez planu, bez nauki! W  tern le-1 
ży powód całego niepow odzenia, w skutek  tego stracone zyski, na­
k łady  i kapitały .

K ażde przedsięwzięcie spoczywać winno na pew nych podsta­
wach, dobrze obmyślanemi środkam i winno być prowadzone, aby 
wszystkie jego pojedyńcze gałęzie zm ierzały  do jednego  celu, i sta- j  
nowiły harm onijną całość; inaczej rezu lta t każdego przedsięw zięcia I 
z ły— a n a j g o r s z y  już  gospodarstw a, gdyż ono najwięcej gałęzi obej­
m uje, i największej intelligencyi wymaga. Jed y n ą  dążnością każde­
go gospodarstw a być winno osiągnięcie najwyższego czystego trwa- ; 
lego dochodu. D o osiągnięcia podobnych dochodów doprow adzić 
nas może ty lko racyjonalna organizacyja(racyjonalny za rząd —u rzą ­
dzenie) gospodarstw a, a że do zaprow adzenia takowej jesteśm y 
niechętnym i, przekonyw ają nas sm utne rezultaty , narzekania, na­
sze położenie.

P rzypatrzm y się pierw szem u lepszem u folwarkowi: tam  chce 
się wszystko produkow ać, zaprow adziło się jak iś  płodozm ian, pola 
się podzieliło, nie troszcząc się o to, czy podobny płodozm ian od­
pow iada miejscowym w ym aganiom , i zastosowanym jest do miej­
scowych okoliczności, nie myśląc o tem, jakie z tąd  wynikną nastę ­
pstwa; i myśli się, że się już  dużo zrobiło.

Zajm uje się hodowaniem  bydła, nie myśląc o wystarczającej

i pożywnej paszy d la niego, chowa się owce, nie starając się o zd ro ­
we i wystarczające pastw iska dla nich, hoduje konie, niepom yśla- 
wszy do jak iego  celu przeznaczone być mają; trzym a trzodę chle­
w ną i drób dla tego, że inni także mają. A le jak i je s t stan  podo­
bnego chowu inw entarza, karm ienie nie systematyczne, pielęgnow a­
nie nie in n e— czy zważają gospodarze na stosunek inw entarza do 
gruntu , czy odpow iada liczbą?

Przeznaczona ilość pola stosownie do płodozm ianu, ma być 
znawożoną, lecz produkow anego w gospodarstw ie nawozu nie wy­
starcza; do upraw y roli szczupło utrzym anego inw entarza pociągo­
wego za mało, ztąd  spóźnione siewy— tym  samym sp rzęt spóźnio­
ny, rzadko kiedy znajduje się inw entarz m artw y odpow iedni, ale 
najczęściej w oryginalnym  stan ie— i jak a  upraw a, o której już  nie 
piszę! B rak  roboczych rąk, i te, k tó re  są, nieum iejętnie rozdyspo­
nowane i źle użyte? budynki z pow odu kosztowności, jako  stracone 
kapita ły  w opłakanym  stanie— podobnie to wygląda na nie jednem  
folw arku naszym — i jeżeli nie wszystko wyż wymienione się tak  
znajduje — to zapewnie cząstka powyższych grzechów  ciąży na 
każdego gospodarza sumieniu! T ak  by zapewnie nie było,^ gdyby 
sam a dusza gospodarstw a—rachunkowość, lecz sum ienna, is tn ia ła ; 
o tejże często ani znaku a bardzo często coś— czego i nazywać nie 
można. G ospodaruje się od dziś do ju tra , nie rachuje  się, nie wie 
się z czego przychód, nie zna się jak i rozchód, a jeżeli tylko dwa 
czynniki nieznajome, czy może być trzeci nam znanym? Ani p lus 
ani minus całorocznych kłopotów  n ik t nie dojdzie, i m oglibyśm y się 
nazywać W calem znaczeniu w yrazu nie rachm istrze ale krachm i- 
strze na sposób W iedeński (a la W ien)! To nazywam y gospodaro­
wać, i dziwimy się, że złe rezultaty! D opóki naszych gospodarstw  
racyjonalnie nie norganizujemy, dopóty będziem y ślepo gospodarow ać, 
myśląc źe dobrze na tem wychodzim y, a chwilowo ty iko  szczęśliwy 
ten, k tó ry  tak myśląc się łudzi— dawne czasy m inęły, każde rzem io­
sło, każde przedsiebierstw o uczyniło ogrom ne postępy, zupełnie 
w innem  się nam świetle przedstaw iają—a my tylko, my gospodarze 
stoimy, trzym ając się mocno starego copfu— ślepej praktyki d a ­
w nych czasów!

O r^anizacyja  (urządzenie) gospodarstw a zasadza się na do- 
rze obmyślonym planie; plan  organiczny porównywam  z planem  do­
mu budować się m ającego— wym iar, (długość, szerokość, wysokość) 
cel, koszta budow ania, i pewny procent z wyłożonego kap ita łu  
całkow itego— to dążność przedsiębiorcy budującego— to samo ma 
być dążnością przedsiębiorcy gospodarza.

P lan  organizacyjny zasadza się na um iejętnem  zastosowaniu 
praw d ekonomicznych, odpowiednio do wym agań miejscowych i cza­
sowych urządzić się m ającego m ajątku; do tego trzeba  użyć zawsze 
wszelkiej ostrożności; po zbadaniu głów nych w arunków  jakoby , ró ­
wnie miejscowych i ekonomicznych, nastąp ią  różne kom binacyje 
wszech gałęzi gospodarczych, przypuszczalny obrachunek oparty  na 
doświadczeniu rozstrzyga spraw ę. W ażność organizacyi je s t n ie ­
zaprzeczoną— cudów dokazuje i przynosi narodow em u bogactw u 
niezliczone sum m y — dla tegoż _ uczmy się gospodarstw a nasze 
racyjonalnie organizow ać, czego się nasi ojcowie uczyć nie mogli 
i nie potrzebow ali; przez to unikniem  niejednych dotkliw ych stra t, 
odpowiednie z naszych m ajątków  procenta osiągniem y, przez co ich 
wartość się co najm niej podwoi. H. H.

Z  Gostyńskiego, w Lutym. 

Słów  k ilka o ubezpieczeniach od ognia.

Nie jest zam iarem  moim pisać nekrolog pochowanej, choć pa­
miętnej D yrekcyi U bezpieczeń, więcej jeszcze urodzonem u bardzo 
na czasie projektow i utw orzenia przy Tow arzystw ie K redytow em  

| Insty tucy i U bezpieczeń Zobopólnej, k tó ra  nie p łacąc procentów , 
dyw idend, ograniczając zakres działania do obliczenia s tra t i rozło­
żenia takowych na stow arzyszonych, będąc pod zarządem  prezesa 
D yrekcyi G łównej Tow arzystw a K redytow ego, a tem  samem ule­
gając kontroli rządowej, wszystkim  w arunkom , mianowicie: w yp ła­
calności, sumienności w ocenieniu stra t, taniości co do stopy w no­
szonej sk ładki, m ia ła  odpowiadać.

N a nieszczęście „chłop strzela, F a n  Bóg kule nosi” ; k to  j e j e -  
dnak wbrew woli i potrzeby płacących zbiera, prędzej czy później 
rachunek zdać musi.

L ecz nie o przeszłości chcę mowie; zwrócić zam ierzam  uw agę 
ludzi będących panam i położenia na niedogodność, jak a  w dzisiej­
szym stanie rzeczy istnieje, przy wznoszeniu się nowych budynków .

W szystkim  wiadomo, że w łaściciel nieruchom ości musi obo­
wiązkowo w Tow arzystw ie rządowem  ubezpieczyć budynk i do wy­
sokości 5,000 rs., z przew yżką dopiero wolno mu przystąpić d o lin ­
nych tow arzystw . Chcąc to uczynić, należy sprow adzić technika, 
k tóry  wszystkie zabudow ania w edług  cen m ateryjału i robotn ika 
oszacowywa i owe pięć tysięcy stosunkowo do każdej budowli roz­
dziela. . • • i

Czynność ta cała w ym aga zachodu i  starań, co więcej, kosztu. 
T echnik  piechotą chodzić nie może, praca jeg o  pisaną je s t na  d ru ­
k a c h ,  k tó re  opłacać należy, czas technika je s t bardzo drogi, ob ra- 
chowywa on k ap ita ł w yłożony na naukę — w  razie naw ału p racy , 
rządzi się też odwiecznem praw em  „ofiarowania i żądania” .

W szystko to  opłaciw szy, właściciel spokojnie oddycha, zado-



wolony nareszcie, że wszystkiego dopełnił, że technika się pozbył j 
i że wrócić może do swego zajęcia, które również coś warte.

Na nieszczęście, dosyć przejechać się po kraju, by widzieć, że 
budynki po wsiach ogólnie są nędzne, niewystarczające; co więcej, J 
pospolita choroba „szyku” zwierzętom się udziela: krowa w nizkira 
i ciemnym budynku nie da mleka, owca wełny, annj ważniejsza, że ilo ść1 
wyprodukowanego nawozu w takiem pomieszczeniu potrzebom go­
spodarstwa nie odpowiada— rolnik więc nasz skazanym jest na bu- 
dowanie przez długie jeszcze bardzo lata.

Prawa Towarzystw tego jednak nie uwzględniają; za każdą 
postawioną szopką, chlewikiem lub innym budynkiem, właściciel 
obowiązany na nowo za pomocą technika wszystko przeszacowywać, 
rozkładać, dzielić.

W  dzisiejszym stanie rolnictwa, każde kilkanaście rubli w roz­
chodzie różnicę stanowi. Co dopiero w gospodarstwach mniejszych 
gdzie wydatki te często, pięć procent na sto, kosztów budynku po­
stawionego przysporzą.

Ponieważ mam to przekonanie, że nie właściciele nieruchomo­
ści dla w ygody Towarzystw, lecz Towarzystwa dla w ygody ubez­
pieczających się istnieją, rzucam te słów parę nie wyczerpujących 
kwestyi, w nadziei, że trafią może na glebę urodzajną.

J ó ze f Grabia,
D r. N au k  Polit. i A dm inistr.

Kronika Rolnicza i Przemysłowa.
—  W  dobrach  S tudziennice, w powiecie G ostyńskim , należących od 

p. A lfonsa Skarżyńskiego, znaleziony na gruncie  to rf , w szedł w najzupełn ie j­
sze użycie, ta k  że m iejscow a gorzeln ia  niezużywa ju ż  innego  opałow ego ma- 
tery jału , pom im o źew  początku  ta k  w łościanie, ja k  oficyjaliści i służba d w o r­
sk a  żywiła w um ysłach swych przesądy przeciw  torfowi.

Kobylińskiego kartoflarka p ró bow ana w je s ie n i p rzez  K o- 
m issyą C en tr. T ow . to in . P ru s  w schodnich, okazała  się p rak ty czn ą . Ziem ia 
z pom ocą radlioy  podnosi się, p ad a  na  sito, poruszane p rzez  siłę  p rzen ie­
sioną łańcuchem  bez końca, w sk u tek  czego ziem ia się wysiewa, a  karto fle  po 

a m aszyną pozb ie rać  tylko p o trzeb a . K obylińskiego pom ysł prosty , i bodaj 
zzy tak a  koustrukcya karto flarek  n ie  zaspokoi długo uozuwanej po trzeby  m ą- 
czyny do wydobyw ania kartofli. Do pociągu  p o trzeb a  4 konie, a dziennie 
style zrob i co p ług  do wyorywania kartofli użyty. ( L . u. F. Z )

—  J a k  donoszą „ K a lis z a n in o w ip o w s ta je  myśl pom iędzy ziem skiem i 
obyw atelam i sieradzkiem i założenia T ow arzystw a w zajem nego k red y tu  w K a -  •. 
liszu, a to na  w zór istn ie jącego  ju ż  w W arszaw ie.

—  B an k  kredytow y D onim irsk i, K alkstein , Łyskow ski i Sp. w T o ru ­
niu, w ykazuje w spraw ozdaniu  za ro k  187 3 , że nie spekulow ał ryzykownie 
n a  g iełdzie i pom im o przew rotu  w iedeńskiego i nieufności ja k a  z tąd  pow stała, 
osiągnął pom yślny rezu lta t swej działalności. Z zysków po op łaceniu  tan - 
tyem y firmowych 1 2 9 1 4  i pow iększeniu funduszu rezerw ow ego o 645 7  tal. 
w ypłaca b a n k  akcyonaryuszom  8 %  dyw idendy. Z ogólnego obro tu  ja k i  
p rzed staw ia  spraw ozdanie  w ynika jasn o , pisze G az. Handl.-, że b ank  spoczy­
wa na m ocnej podstaw ie.

—  W  d. 4 (1 6  m arca) r. b . sp isanym  będzie w ym agany praw em  p ro ­
to k ó ł, pośw iadczający odkryc ie  w d. 3 g rudn ia  r .  z . p ok ładu  węgla kam ien­
nego , w otw orze św idrowym  nazw anym  „A lek san d e r” , g rubego  stóp  2 cali 2, 
w głębokości 65 stóp , pod w spólnem  pastw iskiem  włościan wsi P o rą b k a  
w gm . o lkusko-siew iersk ie j, stosow nie do zaw iadom ien ia  o tern  H erm an a  i 
N e im ke’go  pe łnom ocnika spółki warszaw skiej pod  firm ą „ K ro n en b e rg , Na- 
tanson i F in d e jsen ” w im ieniu  te jże  spó łk i działającego. ( Tydz).

* W  A m eryce pan u je  straszna choroba kartofli, k tó rej przyczyną je s t  
mucha zw ana „d o ry p h o ra  decem punctata”. W ytęp iają  ten  owad arszen ianem  ; 
m iedzi, m ięszając je d n ą  je g o  część z 15 lub 20 m ąk i— albo 30 do 40 części j 
w apna. W ynalazek to  am erykański, j a k  również i drugi: gaszenia ognia za 
pom ocą kwasu w ęglow ego. Z nano  go i używano we F ran cy i z niezupełnie ! 
dobrym  skutkiem , a to dla tego , że ten  kwas w lewano (?) ju ż  p rzygotow any do 
pom p. P okazało  się, że trzeb a  p rzed  sam em  użyciem  rzucać  do skrzyń w o- , 
dą  n apełn ionych  m aterya ł, z k tó rego  kw as się w yrabia, i tak i dop iero  działa 
skutecznie. (G - H .)

—  D o d ó b r K am ień nad  W isłą  w pow iecie N ow o-A leksandryjskim  sp ro ­
wadzono w ro k u  bieżącym  krów  cztery  i buh a ja  rassy P in lzgau , czystej | 
k rw i, z W ystaw y W iedeńsk ie j, w aga krow y 5-oio letniej 2 2 00  funt. B u­
haj 15 -o  m iesięczny funtów  8 0 0 . K osztu ją z kosztam i sprow adzenia ru ­
b li 1 8 0 0 . M leka m aja daw ać rocznie po  garncy  tysiąc, co jed n a k  na 
m iejscu dotychczas nie sprhw dza się; w praw dzie  w szystkie c ielne przez 
m iesiąc grudzień, styczeń i luty, daw ały we cztery  po  garncy  6 ' / ,  dziennie.

O raz ba ran a  i 9 m atek  rassy O xfortdow n dw ustrzyżnej m ięsnej, i  
z A nglii, teraz  m ających po m iesięcy 21 . W ag a  b a ran a  2 3 0  fun t., m atki 
p o  170 fun tów — za cene 7 69 ru b li z kosztem  sprow adzenia; b a ran  przy 
strzyży jes ien n ej da ł w ełny funt. 10 , m atki po fun t. 5 , od trzech  m atek  
urodziło  się na  m iejscu w m iesiącu lutym  baranków  4, ow ieczka 1 -a , gdyż j 
dwie m atk i m iały po dw oje ja g n ią t.

SPRAW OZDANIE HANDLOWE.
Warszawa, 7 M arca. (Spraw ozdanie tygodniow e o zbożu i p ro ­

duktach.
P ogodę m am y ciągle praw ie w iosenną przy suchej i jasnej atm osferze, 

i H andel zbożowy zagraniczny i w tym  tygodniu  odznaczył się ciszą j zas to - 
ijem . Spekulacyja  praw ie całk iem  usta ła  a zakupy ja k ie  się odbyw ają, usku- 
! teczn iane są wyłącznie na spożycie m iejscow e. Ceny praw ie wszędzie zdołały  

się zaledw ie u trzym ać.
N a  ta rg u  naszym  by ły  dowozy p S Z C I l ic y  dość dobre , a ceny g a tu n ­

ków dobrych  mocne; z iarno zaś średn ie  i poślednie m ało  uw zg lędn iane . P ła ­
cono za  ga tunk i wyborow e, czyste i b iałe  8 ,8 5  —  9; za tak ież  n ieco  z kąko- 
lem  lecz bez śnieci 8 ,7 0  —8 ,7 7 y 2 , za p stre  i dobre  czyste 8 ,2 5 — 8 ,5 5 , za 
g a tu u k i zaś średnie stosow nie do ga tunku  i czystości 7 ,8 0  —  8 ,1 7 '/ 2, za 
o rdynary jne  7 ,5 0 .

Zyta dowozy dobre  tak  koleją ja k  i osią. K upow ano głów nie na spo ­
życie m iejscow e i na  dostaw ę dla wojsk; na wywóz m ało co nabyw ano. P ła ­
cono za ga tu n k i na jlepsze  5 ,8 5  —  6, (w yborow ych nic nic przyw ieziono). Z a 
średn ie  od 5 ,5 0  —  5 ,7 0 , za o rdynary jne  5 ,3 2 ‘/ 2— 5 ,4 0 .

O w s a  dowozy szczupłe, p łacono 3 ,3 0  —  3 ,5 2  */a-
G l’OCh p o l l i y  p łacono 4 ,6 5 — 5,10  za tonnę, do gotow ania, zaś na 

paszę 4 ,2 0 — 4 ,5 0 ,za cukrow y 5 ,4 0  —  6.
Fasola 8 , 10 — 8 , 2 5 .
Ceny !ll<lki pszennej niższe o 5 k. n a  pudzie ,— żytniej bez zm iany.
Cukier. Pom im o dość pom yślnych w iadom ości z ta rg u  cukrow ego 

n a  ja rm a rk u  kijow skim , ruch  u nas w in teresie  rafinady w tygodniu m inionym  
był ospały  i ograniczony do zakupów  na spożycie m iejscowe. Spekulanci 

I z pow odu wyw ieranego nacisku na ceny w P e te rsb u rg u , p rzybra li znowu po- 
zycyję w yczekującą i n ie chcą pom im o gotow ości do ustępstw  ze strony fa­
brykan tów  ostatecznie znacznych zaw ierać tranzakcyj. P łacono  w pojedynczych 
beczkach  za H erm anów , Łyszkow ice, Ostrów , Sanniki, Guzów, Rytw iany 
i R u d a  do 4 ,0 5 , za L eonów  w pojedynczych beczkach  4 ,0 5 , w większej 
pa rty i 4, za Oryszew gotów ką 4 ,0 5 , na czas 4 ,1 0 , za W alen tynów  w p a r-  
ty jach  po 10 beczek po 4 ,1 6 3/ 4. M ączki zakupiono 6 ,0 0 0  pudów  na d o ­
stawę w M aju, Czerwcu i Lipou po 3 ,5 0  kop . za pud .

KSIĘGA STAD
A). K o n i e .

Dobrojewo pod  Wronkami, stacyja kolei żelaznej P o zn ań - 
sk o -S targardzk iej W . K s. Poznańsk iem , W łaścic iel S tefan  hr. Kwilecki-

W  D obrojew ie hoduje się zaw ód klaczy czystej krw i P erszerońsk ich , 
stanow ionych z takiem iż og ieram i. P ó łk rw i pow stałe z krzyżow ania klaczy 
krajow ych z og. P e rsch ero n .

Sprzedaż ogierów  3 letnich rozpocznie się z rokiem  1 8 7 6 .
m» D obra  C h a Ż y n ,  poczta B e r d y C Z Ó W , K ijow ska g u b ern ija

0 7-m  w iorst od  stacy i kolei żelaznej K ijow .-B rzes. w Berdyczowie, 
W łaściciel W acław  Maz&raki,

P odstaw ą stada są klacze jed n eg o  z celniejszych stad  na  U krain ie 
j p. A nastazego P od h o rsk ieg o , cechą jeg o  były konie daw nej Polskiej ra sy —  
[i gdy się takow e w 186 5 roku  sprzedaw ało , m ogłem  pierw szy ze stuk ilkudzie- 
sięciu m atek  w ybrać kiikanaśoie.

O giery  początkow e m iałem  o ile m ożna było czystej krw i w schodniej, 
urodzone w kraju; dziś m am , w yprow adzonego z pustyni do stada Cesarza 
A ustry jack iego , k tó ry  to  og ier z tam tąd  p rzeszed ł do stada b r. Ju liju sza  
D zieduszyckiego, obecnie je s t  w m ojem .

Zarodow ych klaczy dw adzieścia k ilka , ogierów  trzy.
K ie ru n ek  głów ny i oel: w yprow adzić rasę  koni z cechą krw i wschodniej 

do podw ójnego użytku: w ierzchowych i powozowych.
Ź rebce sp rz .d a ją  się w wieku od czterech  do pięciu lat.
Sprzedaż każdorocznej warstwy kon i rozpoczyna się od K w ietn ia  k a ­

żdego roku , ceny od 3 0 0  r .  do 100O rs. i w yżej.— K red y t przy pew nej ewi- 
k cy i.— K onie zdają się na m iejscu.

B). B y d ł o  r o g a t e .
f l f l .  Dobrojewo pod Wronkami, stacyja kol. żel. P oznańsko- 

S ta rg a rd zk ie j. W  K s. Poznańskiem . W łaściciel S tefan h r. Kwilecki.
O b o ra  sk łada się z 50 sztuk oryginalnych sprow adzonych z H ollandyi

1 w ro k u  1 859 i 1 8 7 1 , odśw ieżana ustawicznie o ryginalnem i buhajam i z H o l­
landyi.

K ierunek  hodowli? C ienkie kości, de lik a tn a  skóra , szerokość w krzy- 
! żach, byw a w aga krów  10 — 12 . Ct.

M leczność 2,2 00 litrów  w przecięoiu od sztuki (przez ro k ) .
Sprzedaż buhai przez cały rok  od 5/ t roku  do 1 ' / 2 wieku.
Waga od 7 — 10 centnarów . Ceny od 140  talarów  w górę.
O dstaw a pod dozorem  do stacyi W ronk i, na  żądanie i dalej na koszt 

kupującego,

Do tego Nr. dołącza się C e n n ik  N u s io n  Domu Handlowego Ostrowskie­
go i Sp.

T R E Ś Ć :— Od Redakcyi.— Dla czego ogrodnictwo na tak nizkiin stopniu u nas się znajduje?— Badanie ziem ornych Wołynia, Ukrainy i Podola. —  Proso cukrowe (Sor­
ghum saccharatmn).— 0  wpływie zimna na tworzenie sig wełny.—  Korespondencyja: z pod Szczekocin, przez H. H.; z G ostyńskiego, przez Józefa Grabia. —  Kronika rolnicza 
1 przemysłowa— Sprawozdanie Handlowe. —  Księga stad.— W  o d c in k u :  Wróbel1 przez Eug. Goyot.

 A °3B0JeHO Ifenaypoio.— W arszaw a, w  D ru k arn i J a n a  Jaw orsk iego , K rakow skie Przedm ieście, N r. 415.— Odpowiedzialny R edak to r, J a k ó b  L o e w e n b e r g

W y d a w c a ,  L. Sygietyński.


